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Kto uratuje 
dworek 
w Sciejowicach? 


KRAKÓW (PAP). W Ściejowicach, w woj 
„krakowskim, znajduje się ponad 100-letni 
zabfłkowy dworek, któremu grozi zawale- 
nie. W 19%69 roku został on wpisany w re- 
jestr zabytków, a od 1975 r. jest on pod 
opieką Stowarzyszenia Historyków Sztuki, 
które mimo usilnych starań nie może roz- 
począć prac remontowych, ponieważ 
z dworku nie wykwaterowano dotychcza- 
sowych użytkowników. Pertraktacje ciągle 
trwają, a dworek ulega dalszemu zniszcze- 


niu. (ak) 


12-METROWY 
WODOSPAD 
W BESKIDACH 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). Największy wo- 
dospad w Beskidach znajduje się w So- 
potni Małej w woj. bielskim na Potoku 
Sopotszańskim. Ma on prawie 12 metrów 
wysokości. W jego wodach znajduje się 
siedlisko pstrąga i lipienia — ryb będących 
pod ścisłą ochroną. 

Ciekawa jest również flora występująca 
wokół wodospadu, można tam spotkać 
storczyki, zawilce alpejskie i okazałe gór- 
skie jałowce. (la) 


Tunel 
pod kanałem 
La Manche 
nadal w planach 


W. BRYTANIA (PAP). Brytyjskie mi- 
nisterstwo komunikacji rozważa 5 konku- 
rencyjnych projektów przebicia tunelu 
pod kanałem La Manche. 


Jednym z uznanych za nadający się do 
realizacji jest przedstawiony wspólnie 
przez linie kolejowe Francji i Wielkiej Bry- 
tanii plan tunelu o jednym torze. Co 90 
minut zmieniany byłby kierunek połączeń 
Paryż-Londyn. Rotacja ta pozwalałaby na 
przejazd 10 pociągów w czasie półtorej 
godziny. Maksymalna zdolność przepus- 
towa tunelu na dzień wynosiłaby 60 po- 
ciągów. (ps) 


„DROBNYM” 
CZTEROMETROWYM 
KROCZKIEM... 


ZSRR (PAP). Ekspedycja radzieckiego 
Instytutii Geologii Arktyki dokonała nie- 
dawno zdumiewającego odkrycia. Na ka- 
miennych płytach wybrzeża jednej z zatok 
zachodniego Spilsbergenu odkryła bo- 
wiem ślad stopy prehistorycznego jasz- 
czura - dinozaura. Stopa ta miała długość 1 
metra, zaś krok dinozaura, jak obliczono, 
wynosił „tylko” 4 metry. Odlew śladu di- 
nozaura żyjącego 120 mln lat temu przeka- 
zano muzeum w Leningradzie. Badania 
przeprowadzone na Spitsbergenie pozwa- 
lają przypuszczać, że tędy przebiegała linia 
brzegu lądu lączącego Europę z Grenlan- 
dią i terytorium obecnej Kanady. (kl) 


HARCERSKA GAZETA 


Sztucznym, betonowym korytem płynie sztuczna 
Wisła. A płynie po to, by można zbadać zawczasu, 
jak zachowa się jaz przyszłej ciechocińskiej zapo- 
ry, którego białe filary są widoczne na zdjęciu 


u dołu, pod pomostem. Zaśnapomoście—uczest- przeczytasz na str. 3 


NOWA SZKOŁA DLA DZIECI Z OSIEDLA ŁUŻYCKIEGO 
W ZIELONEJ GORZE 


nicy obozu naukowego HSPS, podczas obsługi 
urządzeń mierzących prędkość sztucznych prą- 
dów wodnych. O działalności harcerzy na terenie 
laboratorium włocławskiego 


NASTOLATKOW 


„Hydroprojektu 
Fot. T. Kłosowski 


W Zielonej Górze 
przekazana została 
do użytku nowa 
szkoła podstawowa 
w osiedlu Łużyckim. 


Obiekt ten posiada 


w trzech pawilo- 


nach nowocześnie 


wyposażone pomie- 


szczenia dydaktycz- 


ne, salę gimnastycz- 
ną, pływalnię, świet- 
licę z zapleczem so- 
gabinety 


cjalnym, 


lekarskie oraz biblio- 
tekę z czytelnią. 


W nowej szkole 
uczyć się będzie 
1200 dzieci, w tym 


60 — w klasie „ze- 


rowej”. 


Fot. CAF 


Jędrzej Śniadecki 


był odkrywcą 
nowego pierwiastka 


(PAP), Znawca medycyny I chamii, pedagog i publicysta Jądrzaj 
Śniadocki byt również odkrywcą nowego pierwiastka, Sensacją 
w świacia wzbudziła opublikowana przez niego w 1808 r. rozprawa 
o nowym platynawcu, który nazwał „Vestium”. Faktu tego nie 
potwiordziła wprawdzie akademia francuska, ala późniejaza bada 
nia każą przypuszczać, łe piermiastok opisany przez Jądrzoja 
Śniadeckiego odpowiadał rutanomi (ruthenium, liczba atom. 44) 
odkrytamu dopiero w 1844 r. przez rosyjskiego chornika Karola 
Klausa w Kazaniu. (tok) 


Zamiast gwiazd — owoce 


WŁOCHY |PAI). W trakcie zbierania materiałów do rozprawy 
naukowej o życiu i działalności pewnej sziachcianki pochodzenia 
la, dokonano w Rzym 


rzymsko-grackiego o imieniu Pri 
cyjnego odkrycia. W pokrytym malowidłami grobowcu P 


natrafiono na obraz przedstawiający Madonną z dzieciątkiem 
Obok Madonny znajduje się niepozorna postać mężczyzny wska 
zującego na gaj pomarańczowy. 


Po przeanalizowaniu układu owoców na fresku uczeni 
zgodnie do wniosku, że odpowiada on dokładnie układow 
sprzed 2 tysięcy lat. Postać męska na malowidle wskazuje 


szli 


grńazd 


gwiazdę, która nie figuruje na współczesnych mapach ni Ale 
obliczenia wykazały, że w piątym roku naszej ery w pozyc 


znajdowała się planeta Wenus. Planeta ta, o zwracającej uwagę 


akie 


jasności, to na malowidle legendarna Gwiazda Bożego 
dzenia 


Malowidło jest datowane z wieku naszej ery, a więc okre 


praktykowanie astrologii, jaki utrwaleni zzu nieba w jakie 


wiek formie, było w Rzymie zabronione. Dlatego też, jak sz 


niektórzy uczeni, w celu uniknięcia pomówienia o upraw 
astrologii autor kompozycji przedstawił gwia: c 
domalowanych dla kamuflażu drzewach 


k z rzymskich kata 
kumb jest najstarszą znaną nauce mapą nieba. (tok) 


Warzywa 
uprawiane na torfach 


Warzywniczy Zakład Doświadczalny w R 


skie, należący do Instytutu Warzywnictwa w Skierni 
prowadzi eksperymentalną uprawę warzyw na torfach — gruntach 
znajdujących się nad zmeliorowaną rzeką Redą. Na ponad 100 
uprawia się kapustę, marchew, cebulę, por, seler i koperek 
Hodowane tu warzywa odznaczają się wysoką plennością: w u 
roku np. z jednego hektara otrzymano ponad 583 kwintali 


marchwi 
Na zdjęciu: prace pielęgnacyjne na plantacji kapusty 


Fot. CAF - Uklejewski 


Dosłownie. Tak przynajmniej twierdzi coraz 
więcej lekarzy. Oczywiście, nie należy się spo- 
dziewać, że samo słuchanie choćby najwspanial- 
szych nagrań jest w stanie kogokolwiek cudow- 
nie uzdrowić. Zresztą — nie można tego powie- 
dzieć o prawie żadnym leku. O tym, że muzyka 
może być lekiem, wiedziano już dość dawno, 
choć dopiero w ostatnim półwieczu muzykotera- 


to bowiem zwolnienie tempa pracy 


"i sprawia, że robi się więcej błędów. Przy okazji — 
| wyszło też na jaw, że słuchanie płyt podczas 
pogarszać efektów. Cicho sączą- 


rancja, do niddawna jod 

na z większych potęg ko 

lonialnych (główne posia 

dłości w Afryce I Indochi- 

nach), jest dziś pod tym 

względem skromna. Wię: 
kszość kolonii uzyskała niopodlo: 
głość. Pozostały jedynio „drobiaz: 
gi”, m. in. na Pacyfiku, jako tzw. 
terytoria zamorskie. Nowa Kalodo 
nia, wyspy Wallis i Futuna oraz 
Polinezja — w sumie około 150 
wysp, zamieszkałych i bezludnych, 
o łącznej powierzchni zaledwie 24 
tys. km kw. z niecałymi 300 tys. 
mieszkańców. Niewiele — pomy- 
ślałby ktoś. Tymczasem jeśli do 
tego dodać 200-milowe strefy go- 
spodarcze otaczające wyspy i ar- 
chipelagi, daje to powierzchnię 
przeszło 7 milionów km kw. |! Fran- 
cja stała się nagle trzecim „mocar- 
stwem morskim”, po USA i W. 
Brytanii. Obecność na Pacyfiku 
oznacza prawo współdecydowa- 
nia o przyszłym eksploatowaniu 
podmorskich bogactw. A są one 
niemałe: rudy żelaza, miedzi, ura- 
nu, manganu, niklu, a przypusz- 
czalnie również ropy naftowej. 
Francuski Ośrodek Eksploatacji 
Oceanów (CNEXO) już opracowuje 
technikę wydobywania brył man- 
ganu z dna morskiego. Zbliża się 
także czas kiedy ludzie, poszukując 
żywności, będą musieli przejść od 
połowu ryb do akwakultury, czyli 
hodowli bogatych w białko zwie- 
rząt i roślin morskich. Fachowcy 
z CNEXO i w tej dziedzinie prowa- 
dzą badania eksperymentalne. Ale 
są to sprawy przyszłości, wróćmy 
do dnia dzisiejszego francuskich 
posiadłości południowego Pacy- 
fiku. 


Nowa 
Kaledonia... 


„.druga co do wielkości wyspa 
(po Nowej Zelandii) o powierzchni 
16 900 km kw., dwukrotnie większa 
od Korsyki. Prawie połowa ludnoś- 
ci Nowej Kaledonii (wszystkich jest 
ok. 140 tys.) mieszka w stolicy, Nu- 
mei, reszta na wybrzeżu i pobli- 
skich wyspach. Do niedawna pa- 
nował tu błogi spokój. Nagle, zpo- 
czątkiem lat siedemdziesiątych 
wybuchła „gorączka niklowa”. Do 
Numei zaczęli napływać żądni 
szybkich zysków przybysze, głów- 
nie Francuzi zEuropy. W wyniku tej 
imigracji ludność N. Kaledonii 
składa się z dwóch grup o mniej 
więcej równej liczebności: czarno- 
skórych Melanezyjczyków (41%) 
i przybyszów zEuropy (39%). Resz- 
tę stanowią mniejszościowe grupy 
Polinezyjczyków *i przybyszów 
z Azji południowo-wschodniej. Mi- 


mo iż Melanezyjczycy, właściwi 
obywatele N. Kaledonii, są nadal 
w większości, niewiele mają do po- 
wiedzenia. Równouprawnienie ko- 
lorowych z białymi przybyszami is- 
tnieje tylko na papierze. Biali osad- 
nicy zajęli równinę na zachodnim 
wybrzeżu. Powstało tam przeszło 
2000 plantacji i farm. Większość 
z nich jest mała, ale około 100 to 
wielkie posiadłości ziemskie o po- 
wierzchni 500 do 1000 hektarów. 
Są także dwa latyfundia o obszarze 
przeszło 20 tys. ha. Łącznie biali 
posiadają 370 tys. ha ziemi upraw- 
nej. Tymczasem czarni chłopi na 
„Grande Terra” (Wielkiej Ziemi) 


mają zaledwie 150 tys. ha, reszta 
ich ziemi znajduje się na wyspach 
kokosowych, którymi wzgardzili 
biali osadnicy. 

Trzysta plemion i klanów Mela- 
nezyjczyków żyjących w rezerwa- 
tach ina wyspach zdołało w dużym 
stopniu zachować swój tradycyjny 
system społeczny. Administrato- 
rzy i misjonarze, od czasu gdy Fra- 
ncja objęła w posiadanie Nową Ka- 
ledonię w 1853 r., dbali o to, by ich 
podopieczni żyli w izolacji od świa- 
ta białych. Od niedawna są, oczy- 
wiście, szkoły z normalnym naśla- 
downictwem francuskich progra- 
mów nauczania. Jednak wielu na- 


uczyciali nie ma wymaganych 
kwalifikacji, a liczbą Molanozyjczy 
ków w szkołach śradnich apacjal 
nia utrzymuje sią na niskim pozio 
mia. Przykład piorwszago czarna 
go maturzysty z 1961 roku jost bo 
wiom aż nazbyt wymowny. Został 
on przywódcą radykalnej partii, 
walczącoj o niapodlagłość Nowej 
Kaledonii 


Rajska wyspa 


Przerzućmy sią o parą tysięcy 
kilometrów na wschód od Nowaj 
Kaledonii. Niemal ze środka połud 
niowego Pacyfiku wyłania sią z to 
ni Tahiti, symbol całej romantyki 
mórz południowych. Główną wy: 
spę Polinezji Francuskiej można 
wygodnie objechać autem w jedno 
popołudnie. Do Polinezji należy 
130 wysp, skupionych w pięciu ar 
chipelagach: Wyspy Towarzys- 
twa, Archipelag Tuamotu, Marki- 
zy, Wyspy Gambiera i Wyspy Tu- 
bunai. Ląd stały stanowi w sumie 4 
tys. km kw. Odległość z Tahiti do 
Paryża równa się prawie połowie 
długości równika, 18 tys. km. Nic 
też dziwnego, że przeciętny Fran 
cuz niewiele wie o dalekich posia 
dłościach, objętych we władanie 
dość przypadkowo jeszcze za pa- 
nowania Ludwika Filipa. Wiele lis- 
tów na Tahiti poczta francuska wy- 
syła na... Haiti (wyspa na Morzu 
Karaibskim). Zdarzyło się, że fran- 
cuscy urzędnicy na Polinezji wia- 
domość o wybuchu i zakończeniu 
pierwszej wojny światowej otrzy- 
mali tą samą pocztą. 

Tak jak Nową Kaledonię grun- 
townie zmieniły kopalnie niklu, tak 
Tahiti, symbol leniwej radości ży- 
cia, swój „awans” gospodarczy 
w ostatnim piętnastoleciu za- 
wdzięcza... bombie atomowej. 
A zawdzięcza ten awans gen. de 
Gaulle, który przewidział, że Fran- 
cja wraz z Algierią utraci możność 
dokonywania prób atomowych na 
Saharze. Nowych poligonów po- 
szukano na atolu Mururoa we 
wschodnim zakątku Polinezji. Ta- 
hiti odległe od Mururoa o 1800 km, 
stało się stacją etapową. Drugiego 
lipca 1966 r. dokonano pierwszej 
francuskiej próby atomowej na Pa- 
cyfiku. Ale skutki realizacji tego 
programu odbiły się na spokoj- 
nych wyspach Polinezji dużo 
wcześniej. W 1961 r. otwarto lotni- 
sko międzynarodowe w Faaa w po- 
bliżu stolicy Papeete. Zbudowano 
również koszary dla wojska i mie- 
szkania dla personelu techniczne- 
go. Zmieniała się struktura ludnoś- 
ci. Do 1962 r. na Tahiti mieszkało 


niecało 2000 Francuzów, dziś jost 
ich przeszło 20 tys., nio licząc wielu 
tysiący żołnierzy. W Papeoto za 
wrzało, Skromne sklapiki ustąpiły 
miejsca wielkim magazynom Na 
mnożyło sią różnych barów, ros 
tauracji, lokali rozrywkowych... Dla 
obserwatora z zawnątrz mogłoby 
sią wydawać, że nad Tahiti rozsy. 
pał sią róg obfitości. Nic złudniaj 
szogo. „Złote czasy” dla wielu Poli 
nazyjczyków stały sią prawdziwym 
utrapieniem. Najgorzej wyszli na 
„awansie” wyspy młodzi mążczyź 
ni. Po prostu coraz trudniej jest im 
znaleźć partnerką na przyszłą żoną 
Młode Tahitanki rozchwytywane 
są po prostu przez przybyszów 
z Europy. Pojawiła się nagle nie 
chęć, a nawet wrogość do cudzo 
ziemców zjawiska nie znane 
przedtem na Polinezji 

Są równieź inne nie znane 
przedtom. Niewielka wyspa po 
prostu pęcznieje od pojazdów me 
chanicznych. Ponadto razem z za 
chodnią cywilizacją zadomowiła 
się na dobre drożyzna, inflacja, ty. 
powe -objawy przemysłowego 
świata. Ale raz puszczona w ruch 
maszyneria nowej cywilizacji wy: 
daje się „pożerać” bez pardonu 
stary świat beztroskiej, rajskiej wy 
spy. Dochody Polinezji z realizacji 
programu atomowego dają prze 
szło 40 procent produktu społecz 
nego brutto, więcej niż turystyka. 
Zgromadzenie terytorialne doma 
ga się niekiedy zaprzestania po- 
dziemnych prób atomowych, ale 
robi to bez przekonania. Lokalni 
przywódcy zdają sobie bowiem 
sprawę z kłopotów gospodar 
czych, jakie powstałyby, gdyby 
Francja nagle zwinęła swoje inte- 
resy. Tak więc pokusy materialne 
są silniejsze od obaw nad przy- 
szłością wyspy. 

Na zewnątrz jednak, Tahiti upar- 
cie trzyma się swojego wizerunku 
„rajskiej wyspy”. Podróżnemu, 
wysiadającemu z samolotu w Pa- 
peete, dziewczęta o skórze barwy 
ciemnego miodu, zawieszają na 
szyi wieńce z kwiatów. A cały lipiec 
jest jednym wielkim festynem, peł- 
nym śpiewu i tańca, zawodów wio- 
ślarzy i miotaczy oszczepów. To 
wszystko Tahiti robi siłą tradycji, 
na przekór nowemu, które przyszło 
z drugiej półkuli, z Europy. Bo tak 
naprawdę ze wszystkich francu- 
skich posiadłości na południowym 
Pacyfiku jedynie wyspy Wallis i Fu- 
tuna zachowały swój pierwotny 
charakter. Zgodnie z siedemnasto- 
wiecznym obyczajem na każdej 
z nich panuje król, a palmy kokoso- 
we i ryby morskie są nadal głów- 
nym bogactwem ich mieszkań- 
ców. Pytanie tylko — na jak długo? 


ST. BOROWIECKI 
Fot. CAF 


Kolejarze, pijcie mleko, 


kibiców wystąpiły objawy tzw. radykalizmu statycznego. Nie chodzi w nim o wezwanie do 
czynu, ale o zwyczajne stwierdzenie „Nie — nie — nienawidzę Lecha”, które to stwierdzenie 
odbywa się na znaną melodię piosenki Marie Laforet „Viens, viens”. 


Kibice poznańscy z kolel są natomiast twórcami bardzo humanitarnego nurtu, polegają- 


cego na udzielaniu dobrych rad futbolistom swego ukochanego Kolejowego Klubu 


Sportowego. „Kolejarze, pijcie mleko, druga liga niedaleko”. Podobno piłkarze „Lecha” 


czyli o następcach wieszcza Adama 


rzeczywiście zaczęli pić mleko... Czekamy na efekty. 

Z nurtu „poznańskiego” wywodzi się frakcja „popędzaczy”. Tak więc we Wrocławiu 
śpiewają niecierpliwi (na melodię utworu „Omegi” „Dziewczyna o perłowych włosach”) 
„Śląsku, Śląsku ty nasz, pokaż światu jak w piłkę grasz”. W rytm Marsyllanki kibice 
z Łazienkowskiej gardłują: „Do boju Legio marsz! 

istnieje również realistyczny nurt poezji, którego przedstawicieli mój przyjaciel Tadzio 
spotkał w Opolu. Tadek zanotował: „Zwycięży orzeł biały, zwycięży polska brać, zwycięży 
nasza Odra, jak się nauczy grać”. 

Zkierunkiem tym wyraźnie kontrastuje prąd optymistyczny, jaki wytworzyła najbardziej 
aktywna pod względem twórczym grupa „legionistów ”, Niestrudzenie śpiewają: „Dwie 
bramki Majewski, dwie bramki Topolski i Legia ma mistrza Polski”. Czasem nurt ten staje 
się niepoprawnie optymistyczny — „Kusto Mareczek dziś strzeli dziesięć brameczek”. 

Co śpiewano w Warszawie w czasie ostatniego meczu ze Stalą — nie wiem, bo mój 
wysłannik Tadzio nie potrafił ukryć swoich sympatii dla mielczan. Ale teraz już czuje się 
dobrze i powoli wraca do zdrowia. I tym optymistycznym akcentem kończę moje 
rozważanie o poezji, pozdrawiając wszystkie grupy twórcze. 


wiacy ostrzegali: „Deyna Kazimierz — nie rusz Kazika, bo zginiesz!” — co wśród sympaty- 
ków drużyny przeciwnej wywoływało pożądany efekt. 

Ów radykalizm występuje w spotęgowanej formie na linii Warszawa — Łódź, co 
tłumaczone jest tradycyjnymi już zaciętymi bojami Legii z ŁKS-em, w których oprócz 
spotkań rozgrywanych w normalnym czasie mają miejsce konfrontacje grup poetyckich 
towarzyszących obu drużynom. W czasie tych konfrontacji często dochodzi do wymiany 
nie tylko poglądów, no... ale czy bez tego ars poetica tak wspaniale by się rozwijała? 

Śpiewają więc kibice ŁKS-u: „Legio, Legio, Legio! Postąpiłaś bardzo źle, że do Łodzi 
przyjechałaś — za to zatłuczemy cię”. Sympatycy „wojskowych” marzą jednak o tym, aby 
znów „Wsiąść do pociągu w kierunku Łodzi, majcher ze sobą wziąć nie zaszkodzi, ściskając 
w ręku kamień brukowy, żeby rozbijać łodzianom głowy”. 

Ileż tu ekspersji! Co za żywiołowość! Sam wieszcz Mickiewicz powinien nie tylko paść na 
kolana, ale przebiec trasę Łódź —- Warszawa i to zarówno w myśl hasła: „Biegaj razem 
z nami”, jak i po to, by brać lekcje nowych środków wyrazu u obu grup twórczych. 

Po ostatnim finałowym spotkaniu o Puchar Polski (Legia — Lech 5:0) u stołecznych 


Rzecz będzie o poezji. Oczywiście, wszystko w związku z rozpoczęciem rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo Polski. Bo jak wiadomo, piłka i poezja to dwie rzeczy, które od lat 
idą nierozłącznie w parze. Zajrzyjcie tylko na ligowe stadiony. , 

Ten ruch poetycki, o którym chcę pisać, ma zasięg ogólnopolski i jak przystało na ruch, 
dzieli się na kilka nurtów. W stanie szczątkowym znajduje się już tzw. nurt tradycyjny 
reprezentowany m. in. przez kibiców krakowskiej Wisły, którzy niestrudzenie od lat 
śpiewają hymn swego klubu: „Jak długo na Wawelu...” 

Ale nic to. W sztuce, jak wiadomo, nic nie stoi w miejscu, tworzą się nowe prądy. Mamy 
więc na przykład poezję czysto klasyczną, opartą o najlepsze wzorce starożytne. Kibice 
Legii jeszcze nie tak dawno sięgali do mitologii i zapewniali, że „Nowak Tadeusz, to Legii 
jest Prometeusz”. A że zapewnienie odbywało się na melodię Gauntanamera, mieliśmy do 
czynienia z połączeniem klasyki z egzotyką. 

Ci sami kibice egzotykę wpletli do najbardziej rozpowszechnionego nurtu — radykalno- 
"| kiedy jeszcze rok temu spiker wyczytywał nazwisko kapitana „wojskowych”, warsza- ADAM atk 


iedzimy wraz z Tomkiem, miesz- 

końcem Lubrańca i uczestnikiem 

obozu naukowego HSPS we 
Włocławku, na nikłej, zaledwie z jed- 
nej deski zrobionej kładoczco, przerzu- 
conej przez... tamę. On trzyma nogi 
w Wiśle jeszcze normalnej, ja — już 
w tej spiątrzonej... Choć, tak napraw- 
dę, to obaj mamy prawie sucho pod 
nogami. Coś mizerna tu ta Wisła; gdy- 
by dwa dni temu nie przelociał deszcz, 
pewnie nie byłoby jej wcale. Pozostały 
tylko kałuże, wypełniające starannie 
wyprofilowane zagłębienia betono- 
wej powierzchni. 


Po prostu — kolejny eksperyment 
w laboratorium włocławskiego „Hy- 
droprojektu”'*) został zakończony. Za- 
kręcono krany i na czas jakiś przestała 
płynąć ta sztuczna Wisła, którą rok 
temu powołali do życia tutejsi pracow- 
nicy przy wydatnej pomocy harcerzy 
z obozu HSPS. A ściślej — zrobili mie- 
rzący ze dwa ary powierzchni, super- 
dokładny model stopnia wodnego 
i zalewu, jaki niebawem ma powstać 
w okolicach Ciechocinka, jako drugie — 
po zbiomiku włocławskim — ogniwo 
kaskady dolnej Wisły. 


ę «NIBY TYLKO 
MODEL... 


-.a jednak była to spora budowa. 
Nie sposób dziś policzyć, ile wtedy 
zwieziono wywrotek ziemi, ile worków 
cementu i sztuk cegieł przeszło przez 
ręce harcerzy. Wykopy, profilowanie 
terenu, a później cała mozolna praca 
przy nadawaniu sztucznemu korytu 
rzeki właściwego kształtu. Oczywiście 
to już musieli robić fachowcy. Często 
jednak — jak słyszę — nawet wiele wy- 
specjalizowanych prac zlecali harce- 
rzom... 


"A to jakby powiększony wycinek tegoż modelu, zainstalowany pod dachem laborato- 
rium i ostatnio cały czas czynny, bo — jak widać — trwają tu badania 


Robota nie zakończyła sią zresztą 
wraz z obozem. Po wakacjach dojeż 
dżały tu jeszcze na dzień-dwa grupy — 
z lzbicy, Lipna, Kowala, Radziejowa 
W sumie — wyszło z tego w ub. r 
10 200 przepracowanych przez harce: 
rzy godzin. 


Tomek (przedstawiony mi Jako 
szczególnie sumienny uczestnik tego- 
rocznego obozu) pokazuje: ©; tu, 
przed nami, w dole rzeki — olektrownia 
I śluza. A nieco w lewo... Tu z tamą 
dzioje się coś dziwnego... Oto zakręca 
ona i zamiast w poprzek rzeki, jak 
wszystkie przyzwoite tamy — zaczyna 
biec wzdłuż. Przelatuje pod naszą „ła- 
waczką” — biegnie jeszcze w ten spo- 
sób parę metrów (w naturze ten jej 
odcinek będzie miał ze trzy kilometry), 
wreszcie skręca do brzegu. I tu dopie- 
ro jest regulujący poziom wody 
w sztucznym jeziorze jaz. 


Dziwna to więc zapora, o kształcie 
wydłużonej litery „S”, jakiś... 


BETONOWY ZNAK 
ZAPYTANIA 


Z wytłumaczeniem tej zagadki mój 
rozmówca ma już więcej kłopotów. 
Wskazuje w lewo. Gdyby — mówi — 
poszerzyć nieco nasz model, to gdzieś 
tu, w miejscu gdzie akurat biegnie 
chodnik prowadzący do drzwi labora- 
torium — byłby Ciechocinek. | otóż po- 
dobno temu miastu mogłaby w jakiś 
sposób zaszkodzić spiętrzona wiślana 
woda. 


W czym rzecz — dowiem się od dy- 
rektora włocławskiego „Hydroprojek- 
tu”, dr. inż. Leszka Biegały. Oto — sły- 
szę — Ciechocinek obawia się, że woda 
przeniknie grunt i zaszkodzi solankom. 
Że zmieni się — co jest prawie pewne — 


klimat uzdrowiska. Że będą kłopoty 
z ujęciami wody. Krzyk podnosi też 
Nieszawa. Miasto zabytkowe, boi się 
więc, że duża woda zagrozi jego uni- 
kalnej substancji, że zbyt drastycznie 
zmieni się krajobraz. 

Tymczasem dla energetyki najko. 
rzystniejszy jest zbiornik długi, z zapo- 
rą umieszczoną możliwie jak najbar- 
dziej w dole rzeki . Woda uzyskuje 
wtedy przede wszystkim — większy 
spadek. W przypadku ciechocińskim 
najlepiej byłoby umieścić zaporę aż 
poniżej ujścia Drwęcy, ale takie wyj- 
ście odpada. Cofka spiętrzonych wód 
wiślanych wtargnęłaby bowiem do tej 
unikalnej rzeki (będącej w całości re- 
zerwatem przyrody), powodując fatal- 
ne w skutkach zalewy. Zatem trzeba 
przegrodzić Wisłę wyżej, a to wypada 
akurat na wysokości Ciechocinka 
Miasto się tym nie zachwyca, ale prze- 
suwanie tamy jeszcze bardziej w górę 
rzeki byłoby już zbyt niekorzystne dla 
energetyki. 

Więc zastosowano kompromis 
energetyczna i żeglugowa część tamy 
(śluza) — na wysokości Ciechocinka, 
ale ta zawierająca jaz — 3 km poniżej 
Obie części połączone wałem, który 
powstanie zresztą z ziemi wydobytej 
przy stawianiu tamy. A poza tym — tą 
wężowatą zaporą pobiegnie autostra- 
da. Trzykilometrowa jazda samocho- 
dem samym środkiem Wisły — tego 
jeszcze nie było! 

A przede wszystkim — takim to chy- 
trym sposobem wilk będzie syty i ow- 
ca cała. Będzie pod Ciechocinkiem ele- 
ktrownia, ale nie będzie ńa ciechociń- 
skim wybrzeżu wielkiej wody. 

Tylko — czy to wyjście nie okaże się 
zbyt kłopotliwe? Za drogie? 

Po to właśnie, by na pytanie można 
było w przyszłości odpowiedzieć, har- 
cerze przewalili tu tony ziemi, niwelo- 
wali, modelowali, pomagali w precy- 
zyjnym kształtowaniu otworów, który- 
mi do sztucznej Wisły miały wpłynąć 
ze ściśle ustaloną szybkością ściśle 
określone masy wody... Ale — mówi 
dyr. Biegała — nie wszystko w hydrote- 
chnice daje się wyliczyć. | dlatego 
wstępny projekt, zanim stanie się pro- 
jektem technicznym, musi przejść na 


modelu swą ogniową, choć zarazem 
wodną próbę. 
Bowiem... 


WODA - NAJLEPSZYM 
WERYFIKATOREM 


Bez badań modelowych nikt dziś na 
świecie nie rozpoczyna poważnych, 
hydrotechnicznych inwestycji 

Laboratorium „Hydroprojektu” 
mieści się w wielkiej hali. 104x24 m, 
nie gorsza od fabrycznej, a i na po- 
dwórzu są liczne modele — choćby 
Ciechocinek. Tu, wewnątrz — cała ma 
sa obiektów. Przeważnie nie w całości 
— tylko wycinki, które z jakichś wzglę- 
dów trzeba zbadać. 

Model zbiornika w Chęcinach właś- 
nie przestaje istnieć. Harcerze tłuką 
młotami i łomami w betonowe dno. 

— To jest taka trochę syzyfowa pra- 
ca — mówi ich komendant ds. produk- 
cji, dh Ryszard Ogrodowski. — Robi się 
taki model, robi, a później, po skończe- 
niu badań — trzeba go rozwalać, by 
zrobić miejsce następnemu... 

Obok szumi woda w sztucznej Hilli 
rzece Iraku. Badania zlecone przez hy- 
drotechników tego kraju idą pełną pa- 
rą, bo terminy krótkie. Ale nas intere: 
suje co innego. W kącie hali już nie 
szumią, ale grzmią fale, przetaczając 
się między czterema filarami jazu. To 
kawałek ciechocińskiego zbiornika. 
Cały w konfetti — to właśnie harcerze 
dwa dni temu sypali je do wody — ale 
nie dla draki, tylko po to, by można 
było badać wiry i prądy sztucznej rze 
ki. W niektórych tutejszych doświad- 
czeniach bywa i sztuczna, styropiano- 
wa kra... 


Mgr inż. Małgorzata Radziejowska, 
która przy tym modelu pracuje, na 
harcerzy nie narzeka. Przydają się. Po- 
za tym — są karni. To już za sprawą 
komendantów obozu, którzy utrzymu- 
ją ostrą dyscyplinę. Ostatnio nawet 
przyjechała jedna mama i chciała za- 
brać córkę do domu — że taki tu rygor. 
Ale dh Ogrodowski załagodził sprawę. 
Za to dwóch chłopaków z obozu wyle 
ciało. Jeden za papierosy, drugi za 
winko. Że to już prawie dorośli ludzie? 


Oto część modełu ciechocińskiego ztwormika — miniatura śluzy (u dołu 1 przwej 
i stopnia energetycznego (z lewej). Na model składa się oczywiście tylko to, co ma 


znaczenie dla badań hydrotechnicznych, 
i nie sili się ma to, by oddawać wiernie wygiąd wiślanej doliny koło 


„upiększeń” 
Ciechocinka 


toteż nie zawiera om przwie żadoych 


A co - ich prawo harcerskie 


słyszę 


nie obowiązuje? 


Inż. Jerzy Ronkowski, jako kierow 
nik placówki, jest tym samym zwierz 
chnikiem harcerzy. Potwierdza, że się 
przydają. Roboty zawsze starczy, na 
wet gdyby ich było nie trzydziestu 
dziewięciu, ale parokrotnie więcej. In- 
żynier pyta zresztą o zainteresowania 
i na ich podstawie kieruje do pracy 
Kto zdradza skłonności modelarskie 
może iść do modelarni, brać udział 
w tworzeniu miniatur jednostek pły: 
wających, albo różnych elementów 
budowli. Rozmaitość propozycji jest 
spora. Od oczyszczania placu zchwas. 
tów — po udział w pomiarach, czy 
w pracach budowlanych pod kierun 
kiem mistrzów. A poza tym — wszyscy 
robią kurs prawa jazdy i dlatego obóz 
zwie się naukowym 

Tylko, co jego uczestnicy skorzysta 
ją na pobycie w tej badawczej placów 
ce? Czy się czegoś w niej uczą? Czy ma 


lacu pod kolejny, miniaturowy obiekt hydrotechniczny 


tu szansę ujawnić się ich pomysło 


wość, samodzielność 

Inż. Ronkowski odpowiada takim 
przykładem: W zeszłym roku, gdy 
trwały badania kanałów żeglugo 
wych, trzeba było kierować przy po 


mocy radia pięknie wykonanymi mi 
niaturami pchaczy. Niełatwe zadanie 


A jednak ich radiowe stery o 


w ręce dwóch uczestników obo 


dzili sobie świetnie! To była dla 


naprawdę ogniowa, wodna f 
A oni sami? Czy są zadowc 
powiadają, tylko mają jedną ważną 

Żeby druh komer 


? Tak 


wielką prośbę 


dant im ciągle nie mówił, że harcerz to 

nic, tylko musi odpoczywać w kontak 

cie z przyrodą. I żeby częściej urządzał 
dyskoteki 

T. KŁOSOWSKI 

Fot. autora 


*) O początkach działalności tej placówki 
pisaliśmy dwa lata temu („Ryby po scho 
dach chodzić potrafią”, „ŚM” nr 95 z 17 vi 
1978 r.) 


A w planie 


— „model w skali 1:1”, czyli najprawdziwszy stopień wodny we Włocławku 


filmowych działających w tym czasie 


„TO ŚWIATŁO MA TAKĄ WIELKĄ MOC” 


„Kiedy pierwszy raz byłem w kinie? 
Był to rok 1922. Tu, na Szwederowie, 
otwarto właśnie nowe kino „Liberty”. 
Wyświetlano film amerykański —„Ma- 
lec — Szelma”. Ale czy ten dzień był 
początkiem mej historii związanej zfi|- 
mem? Chyba nie.” Alojzy Bukolt — 
właściciel największego w Polsce pry- 
watnego archiwum dokumentacji fil- 
mowej, uśmiecha się tajemniczo do 
wspomnień... 

Początek lat dwudziestych, Szwede- 
rowo — najstarsza dzielnica Bydgosz- 
czy. Przy jednej z kamienic na ulicy 
Konopnej ruch był tego dnia niezwyk- 
ły. Na szybie okienka piwnicznego 
przyciągał uwagę kolorowy plakat: 
„Dziś w naszym domowym kinie 
wspaniały obraz pt. Łódź piracka. ZA- 
PRASZAMY!* 

„Właściciel”” dziwnego kina w piw- 


pierwszym seansem. Wreszcie zasło- 
nięto okna. Przy zwykłej żarówce za- 
czął pracować projektor własnej kon- 
strukcji. Mimo że na ekranie z prze- 
ścieradła postacie ruszały się jak przy- 
słowiowe muchy w smole, mimo że 
projekcja trwała zaledwie kilkanaście 
minut, publiczność nie wygwizdała 
organizatora. „A ze mnie pot lał się 
ciurkiem. Trudno sobie wyobrazić — 
wspomina dziś pan Alojzy — z jakim 
impetem musiałem kręcić korbką pro- 
jektora, żeby «wprowadzić» jakikal- 
wiek ruch na ekran”. Dopiero wieczo- 
rem odczuł skutki tego niezwykłego 
seansu. Z trudem powstrzymywał łzy, 
kiedy matka opatrywała mu ręce po- 
kryte bąblami. 

Krótko trwał żywot kina na ulicy 
Konopnej: Po pierwsze i najważniej- 
sze, kuzyn pracujący jako kinomecha- 


nicy, Alojzy Bukolt, miałAcemę.przed .. nik.odmówił dostarczenia kawałków 


„Alojzy Bukaltuaz=a r a 


kopii filmowych. Odcinał na przykład 
część czołówki, połowę aktu pierwsze 
go. Kilka razy się udało. Ale zląkł się, że 
kiedyś albo właściciel, albo publicz- 
ność może w końcu zorientować się, 
że ogląda poszatkowany film. 

„To nasze szachrajstwo uszło bez- 
karnie tylko dlatego, że był to sam 
początek istnienia fascynującego zja- 
wiska, jakim było kino” — wspomina 
tamtą przygodę pan Alojzy. Nim do- 
szło do tej słynnej na Szwederowie 
projekcji, Alek z,kolegami pilnie „zali- 
czał'”* wszystkie odcinki serialu z Ed- 
dim Polo — popularnym w latach dwu- 
dziestych gwiazdorem  amerykań- 
skim. A wieczorami zmuszał rodzinę 
do wysłuchiwania długich tyrad. Nie 
opowiadał wcale treści najczęściej 
dramatycznego przeżycia pięknej bo- 
haterki. „To światło ma taką cudowną 


moc” — mówił, próbującwyjaśnić, 


przede wszystkim sobie, mechanizm 
powstawania obrazu. „Tam, w sali ki 
nowej, jest ono tak silne, że samo 
z siebie, z tego wielkiego natężenia, 
powoduje powstawanie obrazów 
oglądanych na ekranie”. Dziś żaden 
nastolatek nie palnąłby takiego głups 
twa. Bukolt obserwował sam początek 
historii kina. W latach dwudziestych 
sztuka filmowa rozpoczynała dopiero 
swą wielką karierę. A po to, by zrozu 
mieć jak najwięcej, młody chłopak po 
stanowił sam skonstruować projektor. 


KIT K 


Jeszcze w gimnazjum zaczął myśleć 
o aktorstwie. „Wie pani, jak to jest. 
W szkole urządzałem przedstawienia 
Mówili koledzy, że mam zdolności 
A ja w to uwierzyłem”. Bardzo chciał 
się dostać do jednej z trzech. szkół 


w Bydgoszczy. Rodzice jednak nie 
zgodzili się na zapłacenie pokaźnej su 
my wpisowego. „Nie wiem do dziś 
zastanawia się mój rozmówca — czy 
niechęć rodziców do filmowego inte 
resu spowodowana była jego niezna 
jomością, czy też opowieścią 
o młynku do kawy”. Tak. Tak. Opowia 
dano zabawną historię o tym, jak dwaj 
hochsztaplerzy (ilu ich już żerowało na 
kinie, oj, ilu!) brali od zamożnych ro 
dziców duże sumy, aw czasie zajęć, na 
których młodzi adepci sztuki filmowej 
mieli się czegoś nauczyć, włączano 
w ruch — miast kamerę... zwykły mły: 
nek do kawy! Ta legenda powstała 
w czasie, kiedy Bydgoszcz naprawdę 
była jednym z większych ośrodków 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


artykuł „O tym, jak wielbłąd zo- 
stał strażakiem”, a codzienna pra- 
sa już doniosła, iż wśród laureatów 


święta 22 Lipca dla najwybitniej- 
szych twórców wiedzy, techniki 
i kultury, znalazł się 12-osobowy 
zespół konstruktorów samolotu 
rolniczego PZL M-17  „Dro- 
mader”” 


Pierwszą nagrodę za „„Droma- 
dera” otrzymał nie żaden z jego 
twórców czy producent, lecz... 
handlowiec. Mgr inż. Janusz Fi- 
lomonowicz — bo o nim to mowa — 
nie jest zresztą wcale pracowni- 
kiem Centrali Handlowej, zajmu- 
jącej się m. in. sprzedażą sprzętu 
lotniczego — lecz pracuje jako atta- 
chć w Biurze Radcy Handlowego 
w Montrealu. I właśnie dzięki nie- 
mu, odnieśliśmy w Kanadzie po- 
ważny sukces otrzymując stamtąd 
pierwsze większe zamówienia na 
samolot, którego seryjnej produk- 
cji — tak naprawdę — to wtedy 
jeszcze nie rozwinęliśmy. A suk- 
ces ten nie był łatwy do osiągnię- 
cia. Kanada posiada własny prze- 
mysł lotniczy, o długiej praktyce. 
Ponadto, sąsiaduje ze Stanami 
Zjednoczonymi, państwem dys- 
ponującym przemysłem  lotni- 
czym produkującym tak olbrzy- 
mią mnogość typów wszelakiego 
rodzaju sprzętu lotniczego, że zna- 


KONKURS MORSKI — NIESPOD 


"TAKI MŁODY 
A JUŻ ZDOBYŁ 
DWIE NAGRODY 


leźć w nim szczelinę nie jest łatwo, 
a tym bardziej się w nią wśliznąć ze 
swoim produktem. Przemysł lot- 
niczy Stanów Zjednoczonych pil- 
nuje bowiem ostro swoich rynków 
zbytu w stronach świata nawet 
dość odległych, a co dopiero w pa- 
ństwie leżącym tylko za graniczną 
„miedzą”. 

Drogę na rynek kanadyjski 
przetarły polskie „Wilgi”” — czte- 
romiejscowe samoloty wielozada- 
niowe. Obecnie już 18 samolotów 
tego typu lata w Kanadzie. Można 
by przypuścić, że o tym zadecydo- 
wał sentyment narodowy: pierw- 
sza „Wilga” została zakupiona 
przez prezesa kanadyjskiej firmy 
AIRTECH, Bogdana Wolskiego, 
który z pochodzenia jest Pola- 
kiem. Ale z sentymentu można 
kupić jedną, a nie kilkanaście 
sztuk. Wilga po prostu okazała się 
lepsza od innych samolotów tej 
klasy produkowanych pod bo- 
kiem przez bardziej renomowane 
firmy, gwarantujące dla nich ser- 
wis wypracowywany na tym ryn- 
ku przez wiele lat. 


Mgr inż. Janusz Filomonowicz, 
który z kolei „„Dromadera” wpro- 
wadził do Kanady, został laurea- 


tem tegorocznego konkursu 
„Sukces roku”. Bo pod koniec 
czerwca w Kanadzie pracowało 
już 10 polskich „Dromaderów”. 
Są to samoloty o największej 
w świecie pojemności zbiorników 
na chemikalia, mogących także za- 
bierać wodę do gaszenia pożarów. 
Przypominamy, iż pojemność ta 
wynosi 2500 litrów. Dotąd samo- 
lotem tej klasy był An-2 radziec- 
kiej konstrukcji, w Polsce produ- 
kowany w znacznej ilości 9000 
sztuk. Ale An-2 składał się zok. 12 
tysięcy części, podczas gdy jego 
rolniczy następca „,„Dromader” 
składa się tylko z 5 tysięcy części. 
Wyprodukowanie „Antka wy- 
maga 5-8 tysięcy godzin, naszego 
„„wielbłąda” tylko 3,5 tysiąca go- 
dzin. W. produkcji jest on więc 
stosunkowo tani. 

Jeśli PZL M-18 stał się ekspor- 
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Jeszcze o ,„Dromaderze”... 


towym szlagierem naszego prze- 
mysłu, jest to oczywiście zasługą 
także i jego twórców. Wszyscy są 
pracownikami wytwórni PZL 
w Mielcu, połowa to wychowan- 
kowie Politechniki Warszawskiej. 


© Głównym * konstruktorem 
tego samolotu — który prowadził 
i nadzorował wszystkie etapy jego 
powstawania — jest mgr inż. Józef 
Oleksiak. 


© Odpowiedzialnym za wy- 
trzymałość konstrukcji płatowca 
był doc. dr Adam Borowski 
(obecnie kierownik Zakładu Sa- 
molotów i zastępca dyrektora In- 
stytutu Lotnictwa Politechniki 
Rzeszowskiej). Pod jego bezpo- 
średnim nadzorem zbadano obcią- 
żenia samolotu w różnych fazach 
lotu oraz wykonano niezbędne ob- 
liczenia wytrzymałości elementów 


GIGANTYCZNA  - 
ANTENA 


Pałac Kultury i Nauki, liczący już 25 lat, budził początkowo 
żywe dyskusje. Jednyrh się podobał, innym nie. Dziś patrzymy 
na jego sylwetkę inaczej — nie wyobrażamy sobie bez niego 
panoramy Warszawy, tak bardzo z nią zrósł się. Dla warszawian 
i licznych przybyszów jest znakomitym punktem orientacyj- 
nym, wyznaczającym stołeczne centrum. Można też wjechać 
na 30 piętro i z tej perspektywy spojrzeć na miasto. 30-piętro to 
także granica, do której może dotrzeć każdy z nas. Wyżej mieści 
się m.in. stacja telewizyjna z gigantyczną anteną jaką jest 
iglica Pałacu. Ostatnie czerwone światełko, którym jest ona 
zakończona, umieszczone jest na wysokości 222 m i 90 cm, 
sama zaś iglica ma wysokość 42 m 55 cm. Mieszczą się w niej 
anteny telewizyjne, przeciwpożarowe, pogotowia ratunkowe- 
go i MO. Jest więc iglica punktem centralnym stolicy dla tych 
połączeń. 

Cała konstrukcja iglicy jest stalowa, na zewnątrz wyłożona 
złoconymi od spodu lustrami. Punktem charakterystycznym tej 
gigantycznej anteny jest znajdująca się u jej podnóża kula, 
pełniąca wbrew oczekiwaniom jedynie funkcję ozdobną. iglica 
Pałacu Kultury i Nauki musi być poddawana okresowym kon- 
serwacjom. Wymieniane są lustra i żarówki oświetlające ją 
nocą. 


jego konstrukcji; po raz pierwszy 
w Polsce w rych obliczeniach za 
stosował system komputerowy 


© Koncepcję przeprowadzenia 
wytrzymałościowych prób staty 
cznych zespołów i całej konstruk 
cji płatowca opracował mgr inż. 
Wacław Kiepiel. Zastosował przy 
tym metodę pomiaru naprężeń nie 
niszczących badanej konstrukcji 


© Próby w locie prowadził inż. 
pilot doświadczalny Tadeusz 
Gołębiowski. Jego opinie pozwo- 
liły na szybkie dopracowanie 
„„Dromadera””. 

© Współautorem kilku no- 
wych i opatentowanych rozwiązań 
konstrukcyjnych samolotu jest 
mgr inż. Kazimierz Kita. Np. no- 
wym rozwiązaniem jest bezzas 
trzałowe, jednogoleniowe, główne 
podwozie z amortyzacją olejową 


Fot. CAF 


e Głównym koordynatorem 
prac w całym programie budowy 
samolotu jest inż. Wiesław Szcze- 
pański. Jest on także autorem 
koncepcji oprzyrządowania samo- 
lotu i jego prób użytkowych. 


© Autorem koncepcji proce- 
sów technologicznych jest inż. Je- 
rzy Stachnik; po raz pierwszy 
w kraju zastosował nity zamykane 
bezudarowo 


© Twórcy koncepcji instalacji 
elektrycznej, radiowej i nawiga. 
cyjnego wyposażenia kabiny jest 
inż. Walenty Wróblewski. 


© Głównym specjalistą do 
spraw prób tego iamolotu w locie 
jest inż. Włodzimierz Stępień. 


© Głównym specjalistą do 
spraw jego produkcji jest inż. Ta- 
deusz Światowiec. 


© Bardzo ważny komputero- 
wy program obliczeń flatterowych 
(drgań konstrukcji w locie, będą 
cych najczęstszą przyczyną rozsy 
pywania się w powietrzu samolo- 
tów) we współpracy z PAN opra- 
cował mgr inż. Wojciech Potka- 
ński. 


© Specjalistą — konstruktorem 
mającym ró ważki udział 
w tym dziale jest mgr inź. Jaro- 
sław Rumszewicz. Wiek pierw- 
szych dziesięciu mieści się w prze- 
dziale 45-56 lat, dwaj ostatni mają 


po 34 i 36 lat 


LESZEK KOMUDA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


filmowych w Polsce. Tu zresztą zaczę 
ła swój podbój światowego kina słyn- 
na Pola Negri. Szkoły filmowe. Wy- 
twórnia „Polonia”. Pierwsze czasopis- 
_mo poświęcone częściowo kinemato- 
grafii — „Przegląd Filmowy i Teatral- 
ny”. Miał więc Alojzy Bukolt wszelkie 
dane, by dziecięce marzenia i — jak się 
okazało — poważne zainteresowania 
rozwijać. . 

W szkole dalej uczestniczył w pra- 
cach teatru. Pełnił tam niejedną funk- 
cję. Był dekoratorem, aktorem i reży- 
serem. Zajmował się wydawaniem 
programów imprez, korzystając z te- 
go, że ojciec pracował w drukarni. Po 
skończeniu gimnazjum wstąpił do 
szkoły poligraficznej, bo to był zawód, 
uczciwy zawód, jak przekonywał go 
długo ojciec. Nim jednak rozpoczął 


: - naukę, kilka miesięcy byłzawodowym 


aktorem. Wacław Orski, popularnie 
zwany „Wacio”', przyjechał do Bydgo- 


„TO ŚWIATŁO MA TAKĄ WIELKĄ MOC” 


szczy. Zorganizował zespół, z którym 
zamierzał występować na scenie... ki- 
na „Słońce”. (W ten sposób w ów- 
czesnych kinach urozmaicano dość je- 
szcze krótkie projekcje filmowe). Po- 
znawszy młodego Bukolta zaangażo- 
wał go jako konferansjera. Zaczęło się 
ciężkie życie dla niedawnego gimnaz- 
jalisty. Musiał naśladować gesty Kru- 
kowskiego, podpatrywać sposoby za- 
wieszania głosu Jaroszego i mimikę 
Dymszy. 

„Kopiowanie, to było jedyne, na co 
się mogłem zdobyć. Na moje uspra- 
wiedliwienie powiem, że starałem się 
kopiować najlepsze wzory”. 

Ale poza pracą musiał jeszcze wyka- 
zywać zręczność w lawirowaniu. O je- 
go zajęciu bowiem nie mogła dowie- 
dzieć się rodzina. W żadnym wypad- 

_ kul Cały zarobek (pięć złotych za wy- 


stęp) wydawał na książki, pisma, do- 
słownie wszystko, czego treść doty- 
czyła kina. Skończył się teatr, zabrał 
się jeszcze ostro do nauki języków 
obcych. O tym, jak bardzo znajomość 
angielskiego, niemieckiego czy fran- 
cuskiego może się mu przydać, prze- 
konał się już wtedy, gdy odczytywał 
oryginały tytułów filmów amerykań- 
skich, których w tamtych latach było 
najwięcej. A poza tym jako jedyny 
bydgoszczanin sprowadzał przez księ- 
garnię Gieryna czasopismo ameryka- 
ńskie „Picture Show”. Dziś zszywka 
tego pisma jest cenną pozycją w archi- 
wum Bukolta. 


x * * 


Mimo pracy w zawodzie poligrafa 


_ Alojzy Bukolt nie mógł już porzucić 


filmu. Zdobywał wszelkimi sposoba- 
mi plakaty, fotosy i stare programy. 
Rok 1945. Początek najtrudniej- 
szych lat dla całego zniszczonego kra- 
ju. W Bydgoszczy coraz więcej miesz- 
kańców wraca do swoich ocalałych 
lub na wpół zburzonych domów. Do- 
mek na Szwederowie stał szczęśliwie 
nie naruszony przez działania wojen- 
ne. Przetrwało całe przechowywane 
tam archiwum historii kina. A pan 
Alojzy? Zmienia zajęcie. Władze mias- 
ta skorzystały z jego wiedzy i umiejęt- 
ności organizacyjnych: zapropono- 
wano mu pracę w administracji rodzą- 
cego się życia kulturalnego. Otwiera 
pierwszą w powojennej Bydgoszczy 
salę kinową. Zdobywa pierwszą taś- 
mę filmową. „Chodziłem — wspomina 
— po mieście szukając odpowiedniej 
„Sali. Przęcież ludzie, choć. zmęczeni, 


zdruzgotani, chcieli się bawić, chcieli 
oglądać filmy”. 

Kolejny dzień poszukiwań nie dał 
rezultatu. Za to w gruzach wypalone- 
go teatru znalazł Bukolt aparaturę pro- 
jekcyjną. Była sprawna. Ale to nie 
wszystko. Straszny pożar przetrwała 
nawinięta na szpulę łatwopalna taśma 
filmowa! 


"" A archiwum? Tego nie zaniedby- 


wał. Po pracy ślęczał nad dokumenta- 
mi. Uzupełniał nazwy tytułów, obsadę 
aktorską. Dziś 2000 fiszek z informa- 
cjami dotyczącymi produkcji filmowej 
całego świata to skarb, z którego ko- 
rzysta nie tylko sam Alojzy Bukolt. 

— Jeszcze teraz — śmieje się jego 
żona Zofia — zdarza się, że Alojzy zapę- 
dza całą rodzinę do pracy. To wtedy na 
przykład, gdy w telewizji „idzie” film, 
o którym w archiwum Bukolta nie ma 


informacji. Cała rodzina otrzymuje 
więc zadanie: zapamiętać co najmniej 
dwa nazwiska z czołówki. To oczywiś 
cie tylko jeden ze sposobów uzupeł 
niania metryczek filmowych. Alojzy 
Bukolt jest już dziś na emeryturze, po 
wielu latach dyrektorowania w Cen 
trali Wynajmu Filmów. Ale jako praw 
dziwy znawca X muzy zapraszany jest 
na różnego rodzaju festiwale, konsul- 
tacje. Pisze też do czasopism tematy: 
cznie związanych z historią filmu. Naj- 
ważniejszym jednak jego zajęciem jest 
„następny” etap budowy własnego 
archiwum. Budowy w dosłownym te 
go słowa znaczeniu. Już widać szkielet 
przyszłego pawilonu stawianego rę- 
koma pana Alojzego. Przyjdzie więc 
czas zebrania drogocennych zbiorów, 
rozparcelowanych z konieczności na 
strychu i w piwnicy. Są już nawet 
schody prowadzące do „sezamu” peł- 


» nego wiedzy o historii kina, o historii 


pasji Alojzego Bukolta. 
MILENA HAYKOWSKA 


Pomóżcie mi znaleźć 
przyjaciela 


W tym roku rozpocznę naukę 
w ł klasie liceum zawodowego 
w Oświecmiu. jestem podobno 
sympatycznym chłopakiem, a mi 
mo to nie mogę znaleźć sobie przy 
jactół, Moich kolegów interesuje 
piłka nożna i dyskoteki, ja nato: 
miast lubię muzykę rockową I inte- 
resuję się sytuacją polityczną na 
świecie. Nigdy nie byłem w szkol- 
nej dyskotece | gdy moi koledzy 
szaleli ze swoimi dziewczynami na 
parkiecie, ja w domowym zaciszu 
słuchałem rockowych symfonii 
grupy Pink Floyd lub tańczyłem do 
utraty tchu przy dźwiękach kanona- 
dy grupy Queen i marzyłem o przy- 
jacielu, który by mnie zrozumiał 
Pomóżcie mi go znaleźć 


Piotr Ichniowski, 
ul, Budowlanych 21/7 
32-602 Oświęcim 


Interesuję się 
techniką 


Interesuję się techniką, a najbar- 
dziej automatami laławcowymi 
których plany pragnę zdobyć przy 
Twojej, Redakcjo pomocy. Proszę 
czytelników „Świata  Młodych'* 
o ułatwienie mi zdobycia czasopis- 
ma „Młody Technik”, nr 7 z roku 
1977. W zamian proponuję wolne 
numery czasopisma „ABC Tech- 
niki” 

Ryszard Chojnacki 
ul. Wyspiańskiego 11/5 
67-100 Nowa Sól 


Rada dla „„Złamanej” 


W 85 numerze „ŚM” został za- 
mieszczony list/,„Złamanej”, w któ- 
rym pisze ona o swojej miłości 
i prosi o radę. A Ty, „Poczto”, rea- 
gujesz obojętnie — przynajmniej 
w moim odczuciu. Radzisz tej dzie- 
wczynie poznać chłopca bliżej, 
choćby przez wspólnych znajo- 
mych, a jeśli nie ma takiej możli- 
wości, to po prostu przy okazji 
przypadkowego spotkania uśmie- 
chnąć się do niego, zapytać np. 
o plany wakacyjne czy coś w tym 
rodzaju. 

Nie zgadzam się z tą radą. Ja 
znalazłam się w podobnej sytuacji 
trzy lata temu. Chodziłam wtedy do 
siódmej klasy, on do ósmej. Widy- 
walam go podczas przerw i w szko- 
le, i poza szkołą, gdyż mieszka nie- 
daleko mnie. Zakochałam sięw tym 
chłopcu. Niestety, nie mieliśmy 
wspólnych znajomych i nigdy nie 
powiedziałam mu „cześć”. No, bo 
zastanów się tylko „Poczto”, co taki 
chłopak pomyśli sobie o dziewczy- 
nie, którą zna tylko z widzenia, 
a ona ni stąd ni zowąd podchodzi 
do niego i mówi mu „cześć”. 

Przed rokiem zdobyłam adres 
obecnego mojego chłopaka. Napi- 
sałam do niego list i otrzymałam 
odpowiedź z prośbą o spotkanie. 
Odpisał, że jest bardzo nieśmiały 
i gdybym nie zrobiła pierwszego 
kroku, to cierpiałby tak jak ja. Teraz 
oboje jesteśmy szczęśliwi, kocha- 
my się i wszystko jest w porządku. 

Radzę „Złamanej” zrobić podob- 
nie jak ja i ręczę za sukces, Tylko 
oczywiście gdy będzie pisała list, to 
sprawę powinna poruszyć deli- 


Prz osady Europejczyków 
w Ameryce Północnej zosta: 
ty założono u wybrzeży. Hiszpanio 
zakładali jo na południowym zacho: 
dzie, natomiast Anglicy I Francuzi — 
u wybrzeży Atlantyku, Poszukiwacza 
przygód zaczęli jodnak w niodługim 
czasia posuwać sią w głąb kontynon- 
tu. Francuzi wędrując drogami wod: 
nymi dotarli aż do Indlan Wiolkich 
Równin, z którymi prowadzili dosyć 
zyskowny handol. Angloamorykanie 
natomiast wędrowali jeszczo dalej na 
zachód w poszukiwaniu ziemi I innych 
dóbr 

Gdy tylko trzynaście piorwszych ko- 
lonii uzyskało niopodległość I unloza- 
leżniło się od Anglii, wielu pierwszych 
osadników wróciło do ojczyzny po 
swo rodziny i razem z nimi podążało 
dalej na zachód śladami słynnego plo- 
niera Daniela Boone'a. Przechodzili 
przez sławną od tamtego czasu prze- 
łęcz Cumberland i osiedlali się na żyz- 
nych ziemiach Kentucky i Tennessoe. 
Boone tak pisał: „/ tak zobaczyliśmy jak 
Kentucky, dzika głusza zamioszkała jedynie 
przez dzikusów I drapieżne zwierzęta, sta- 
wać się zaczynała żyznym polem, z zanie- 
dbania przechodząc do dobrobytu, równa 
wszystkim innym gwiazdom amorykań- 
skiej hemisfery”". 

Pionierzy wkrótce zajęli się zyskow- 
nym handlem z Indianami. Handel fu- 
trami, jedna z pierwszych i najkorzyst- 
niejszych transakcji w Ameryce, po- 
stawiła Indian w dogodnej sytuacji. Za 
broń, perkal, narzędzia i whisky czer- 
wonoskórzy przynosili z dalekich ostę- 
pów futra do faktorii, skąd wędrowały 
one na wybrzeże wschodnie i na rynki 
europejskie. W Kanadzie Indianie 
współpracowali nawet ze spółką han- 
dlową o międzynarodowym znacze- 
niu tzw. Towarzystwem Zatoki Hudso- 
na. Gdy w 1820 roku Towarzystwo 
zdobyło monopol na całą zachodnią 
Kanadę, wprowadzono w nim dość 
daleko posuniętą równość praw In- 
dian i Europejczyków. Wykształcił się 
dość osobliwy typ Indianina — trapera. 
Pokazany na reprodukcji traper india- 
ński należy prawdopodobnie do 
szczepu Czarnonogich Indian. Jako 
członek Towarzystwa nosi symbol tej 
spółki — narzuconą jak płaszcz koloro- 
wą derkę w paski angielskiego pocho- 
dzenia, towar wymienny Indian 
i białych. 

Alfred Jacob Miller był pierwszym 
artystą, który zapuścił się w Góry Ska- 
liste, odwiedził indiańskie kryjówki. 
Był też naocznym świadkiem dorocz- 
nego spotkania Indian i białych, pod- 
czas którego wymieniano futra na po- 
trzebne ludziom gór narzędzia i inne 
przedmioty codziennego użytku. Tak 
opisuje on trzynaste już z kolei spotka- 
nie Indian i białych w 1837 roku w doli- 
nie pasma Wind River Range, w któ- 
rym uczestniczyło blisko trzy tysiące 
przedstawicieli takich plemion jak: 


Siuksowio, Szoszoni | inni. „Płerwazy 
dzień jest poświęcony ustalonym zwycza- 
Jom, na rodzaj Saturnafil, Przeważają gry. 
gonitwy, zapasy I pijaństwo, Później przy: 
tomnieją I rozpoczynają handel. Spółka fu- 
trzarska The American Fur Company 
wzniosła ogromny namiot lw tej hall targo- 

wej szybko wymieniano towary: całe bolo 
huter na przedmioty potrzebne w żychu co- 
dziennym. Obrót płeniężny nie tstniat, lub 
był znikomy, „choć obowiązywały pewne 
kryteria wartości oparte na wielkości I ga 

tunku każdego rodzaju skóry”. 

Piorwsl przybyszo posuwali sią tak 
łe w kiorunku północno-zachodnim: 
dzisiojszoj zachodniej * Ponsylwanii, 
Ohio i rojonu Wiolkich Jozior. Na tym 
teronia Brytyjczycy budowali forty dla 
obrony pogranicza, wokół których po 
wstawały piorwsze osady. Dziąki żyz: 
nęj ziemi I dobrej komunikacji rzecznej 
mieszkańcom tych terenów wiodło się 
dosyć dobrze. Przedsiębiorczy han- 
dlowcy szybko tworzyli towarzystwa 
ziemskie i ściągali innych osadników 
z kolonii położonych na wschodzio. 


Gdy Kongros=6tenów Zjednoczo- 
nych uchwalił w 1785 roka Ustawę 
Ziemską, każda rodzina mogła otrzy 
mać bezpłatnie od państwa ziemię 
pod warunkiem, że na niej zamieszka 
i będzie ją uprawiać. Wtedy to tak 
wielka liczba osadników udała się na 
Zachód, że wysiodlenie Indian stało 
się sprawą bardzo pilną. Przez szereg 
traktatów Stany Zjednoczone dopro- 
wadziły do tego, że Indianie zmuszeni 
byli opuścić swe ziemie i wioski. 

Ani prezydent Thomas Jefferson, 
ani jego następcy nie spodziewali się, 
że granice będą przesuwać się tak 
szybko. Wydawało się, że osadnicy 
zadowolą się ziemiami na wschód od 
Missisipi. W Biurze do-spraw Indian 
trwał zamęt i gra na zwłokę, panowała 
źle ukrywana wrogość do czerwono- 
skórych. Już wtedy chyba dewiza: 
„dobry Indianin to martwy Indianin” 
stanowiła wyznacznik polityki tego 
Biura. Indianie jednak spokojnie prze- 
nosili się na wschodni brzeg Missisipi. 
Tocqueville pisał: „Widziałem ich prze- 
prawiających się przez Wielką Rzekę i nigdy 
-nie zapomnę tego wzniosłego obrazu. 
Wszyscy milczeli — z ttumu nie wydobył się 
ani jęden szloch, ani jeden okrzyk. Ich nie- 
szczęścia były odwieczne i nie do unik- 
nięcia.”" 

Napływ osadników, zakładanie for- 
tów na Zachodzie oraz budowa kolei 
były zapowiedzią zguby dla cywilizacji 
indiańskiej. Jednym z najdotkliwszych 
ciosów w niszczeniu indiańskiego 
sposobu życia była rzeź bizonów. Gdy 
wielkie karawany wozów i budowa 
linii kolejowych posuwały się ku Za- 
chodowi, bizony zabijano dla mięsa, 
dla sportu i wreszcie świadomie w ce- 
lu wyniszczenia Indian. Zagłada była 
absolutna. 

Rząd USA usiłował bezskutecznie 
ustalić swą politykę w stosunku do 
Indian na przestrzeni szeregu lat. Jed- 


 INDIAŃSKI 


A Traper z przełomu XVIII i XIX w. 


Bitwa Oddziału Custera nad rzeką Litt- 
le Big Horn 


autor: Frederic Remington 


Popiersie Sitting Bulla (Siedzący Byk) 
reprodukcja 


nym z pierwszych prezydentów, który 
zajął stanowisko w tej sprawie był 
James Monroe. W 1825 roku powołał 
w Departamencie Wojny (!) wspom- 
niane już Biuro do spraw Indian, mó- 
wiąc o tym fakcie w ten sposób: „fak- 
tycznie staliśmy się dobroczyńcami 
ustanawiając taki zarząd dla tych ple- 
mion za ich zgodą”. W następnych 
jednak latach polityka rządu w stosun- 
ku do Indian bardziej przypominała 
akcję przeciw wrogom, niż chęć przy- 
jścia z pomocą ograbionym już India- 
nom. | tak np. uznano, że Floryda i Ge- 
orgia zajmowane przez Indian mogą 
być lepiej użytkowane przez białych, 
a więc Indian najzwyczajniej wysie. 
dlono bez ich zgody do Oklahomy, 
łamiąc wiele wcześniejszych trakta 
tów. Ten sam wzorzec stosowano 
w Minnesocie, Missouri, Kansas, Da- 
kota i lowa, gdy Indianie opierali się 
żądaniom białych. 


W 1849 roku rząd przyjął z pozoru 
życzliwszą politykę, gdy sprawy In- 
dian przeniesiono z Departamentu 
Wojny do Departamentu Spraw We- 
wnętrznych. Nic się jednak nie zmieni- 
ło. Wkrótce stało się jasne, że opór 
Indian nie potrwa długo. Wielkie 
szczepy zostały rozproszone, ich wo- 
dzowie zabici lub wzięci do niewoli. 
Wódz Joseph z dumnego szczepu Nez 
Percć tak mówił do swoich po rozpacz- 
liwej walce: „Jestem już zmęczony 
walką... Serce moje jest smutne i boli. 
Od tej pory nie będę już walczył wię- 
cej”. Indian umieszczono w rezerwa- 


tach. 


Dochodziło jeszcze do sporadycz- 
nych, krwawych rozruchów w Sand 


Amerykański, meksykański i francuski typ pioniera, rysunek piórkiem, 


4 Traper Indiański, olej na płótnie; autor: Frederic Remington 


Creek, Julesburg, Wounded Knee i Lit 
tle Big Horn. To właśnie wzdłuż Little 
Big Horn rozegrała się krwawa bitwa, 


o której Robert M. Utley tak pisze 


w publikacji pt. „Custer Battlefield" 


„W upalną czerwcową niedzielą roku 1876 
hordy Indian pomalowanych w barwy wo- 
jenne — w liczbie około 4 tysiący — pojawiły 
sią na bezdrzownoj grani wznoszącej sią od 
doliny rzeki Littia Big Horn w Montanie. 
Pięć kompanii kawalerii amerykańskiej, li- 
czących razem około 215 kawalerzystów 
w niebieskich koszulach, walczyło krótko 
i beznadziejnie przeciwko czerwonoskó- 
rym. Gdy ucichły strzały a wiatr uniósł 
dymy I kurz z pobojowiska, na placu boju 


„pozostały trupy wszystkich, co do jednego, 


żołnierzy amerykańskich. To byta ostatnia 
bitwa generała George A. Custora”. 


Warto tu dodać, iż zręczny przywód- 
ca, groźny strateg i wojownik — Sie- 
dzący Byk (Sitting Bull) chociaż nie 
brał osobiście udziału w rozgromieniu 
Custera, był jednak tym, któremu uda- 
ło się zjednoczyć przeciwko białym 
największe siły buntownicze z ple- 
mion Cheyenów i Siuksów. 


Wkrótce jednak stało się oczywiste, 
że jest już za późno na uratowanie 
kultury indiańskiej. Ludność tubylcza 
ginęła, liczba białych wzrastała. „Już 
niedługo — przewidywał Miller — góry 
i prerie Dalekiego Zachodu przestaną 
być miejscem ucieczki przed napły- 
wem cywilizacji... ”. 


„Zginął testament Apacza — pisze Karol 
May w „Winnetou” — podobnie jak zginął 
on sam i jak niebawem zginie cała czerwo- 
na rasa. Chociaż bogato wyposażona, nie 
osiągnie ona swego wielkiego czlu i nie 
spełni swej wielkiej misji. Jak skrawki tes- 
tamentu rozproszone w powietrzu, tak sa- 
mo bez oparcia i chwili spokoju tułają się 
i błąkają czerwonoskórzy wojownicy. Tuła- 
ją się po dalekich równinach, które ongiś 
stanowiły ich własność. 


Kto jednak w górach Gros Ventre nad 
rzeką Metsur stanie nad mogiłą Apacza, ten 
powie: Tu spoczywa Winnetou, wielki czer- 
wonoskóry człowiek. A gdy kiedyś szczątki 
ostatniego z Indian zgniją w zaroślach I wo- 
dzie, wtedy szlachetnie myślące i czujące 
pokolenie stanie przed sawannami i góra- 
mi Zachodu i zawoła: Tu spoczywa czerwo- 
na rasa, nie stała się ona wielką, gdyż nie 
dano jej osiągnąć wielkości”. (mt) 


OPRACOWANO NA PODSTAWIE 


— Amerykański Zachód — katalog wy- 
stawy zorganizowanej przez Muzeum 
Sztuki Zachodniej im. Amona Cartera, 
Fort Worth, Teksas. 

— Indianer Museum Radebeul, Karl- 
May-Stiftung Dresden 

— zdjęcia — archiwum — reprodukcje 
„Amerykański Zachód” 


Samochodu tego w takiej formie 
jaka została przedstawiona na zdjęciu 
nie ujrzymy prawdopodobnie jako sc- 
ryjnego produktu zakładów Forda. 
Jest to bowiem tzw. model sondażowy 
opracowany w USA, mający dać za- 
kładom informację, czy proponowana 
przez stylistów jego szata zewnętrzna 
jest na tyle atrakcyjna, że zainteresuje 
nabywców. Stąd też w nazwic znalaz- 
ły się takie słowa jak „„studio”” i „,pró- 
ba”. Rzymska cyfra II oznacza, że jest 
to drugi model sondażowy z tej serii. 
Na marginesie warto nadmienić, że 
pierwszy projekt wybiegł swym wy- 
glądem daleko w przyszłość, dlatego 
nie został zakwalifikowany. 

Przedstawienie takich prób egzem- 
plarzy samochodów i zbieranie o nich 
informacji, jest w krajach, w których 
występuje szalona walka konkuren- 
cyjna o ich zbyt — wprost niezbędne. 
W ten sposób wytwórnie sondują czy 
nowy model samochodu będzie się 


dobrze sprzedawał, gdyż w praktyce 
produkcyjnej wielu wytwórni zdarza- 
ły się już takie przypadki, że nowy 
model samochodu wyglądający zbyt 
nowocześnie i posiadający dużą ilość 
nickonwencjonalnych rozwiązań, nie 
znajdował wielu nabywców. W takiej 
sytuacji ogromne koszty przedsięw- 
zięcia związane z jego przygotowa- 
niem do produkcji w wielu przypad- 
kach stanowiły bezpośrednią przyczy- 
nę likwidacji wielu renomowanych 
firm. 

Przykład tego samochodu i sytuacji 
związanej z wprowadzeniem do pro- 
dukcji nowych modeli podaję, by 
uprzytomnić „,ciernistą drogę” po- 
wstawania nowych typów samocho- 
dów; a także to, dlaczego samochody 
wytwarzane w małych seriach są bar- 
dziej nowoczesne. Rzecz w tym, że są 
wytwarzane w większości na zasadzie 
produkcji manufakturowej, a więc nie 
wymagającej tak drogiego oprzyrzą- 


dowania. Wyprodukowane w mniej 
szych ilościach zawsze znajdą niety 
powych nabywców, którzy za to, że 
mogą dysponować odmiennym od in 
nych samochodem zapłacą za niego 
bardzo dużo pieniędzy. 

Przedstawiony na ilustracji FORD 
posiada  pięciodrzwiowe nadwozie 
o niskim i oprofilowanym przodzie — 
lampy reflektorów znajdują się za 
osłonami. Odpowiednie uksziałtowa- 
nie boków i jednolite obręcze kół 
wpływają w sumie na niski współ- 
czynnik oporu powietrza, który dla 
tego samochodu wynosi 0,31. 

Samochód ten wyposażony jest 
w czterocylindrowy silnik umieszczo- 
ny z przodu i napędzający koła przed- 
nie. Przewiduje się możliwość wypo- 
sażenia go także w silnik wysokopręż- 
ny orazw silniki doładowywane turbi- 
nami gazowymi. 

Poprzez zastosowanie w dużym za- 
kresie tworzyw sztucznych i metali 


lekkich, jego ciężar obniżony został 
do 900 kg, co na samochód klasy 1,5 — 
2,0 litra jest ciężarem wyjątkowo ni- 
skim. Obniżenie współczynnika opo- 
ru powietrza i ciężaru ma w cfekcie 
przyczynić się do znacznego obniże- 
nia zużycia paliwa. 

Dane wielkościowe tego FORDA 


są następujące: długość 455 cm, sze 
rokość 179 cm, wysokość 133 cm, 
rozstaw osi 255 cm. 


Rozpoczęcie jego seryjnej produk- 
cji — oczywiście jeżeli zostanie przyję- 
ty w obecnie zaprojektowanej formie 
— przewiduje się w roku 1981. Praw. 


Szum wokół, rozgardiasz myśli, 


głosów osób wyczytujących, gratulu- 
jących. Czy tak wygląda finał spokoj- 
nego obcowania z przyrodą? 

Ten natłok hałasu, wrażeń napię- 
cia, zmęczenia ma być za to nagrodą? 
Z przerażeniem rozglądam się i nie 

„wiem czymmam być juź teraz szczęśli- 
wa? Będę, to wiem, za kilka dni gdy 
ochłonę, wypocznę i zobaczę rados- 
ne twarze obojga rodziców, nauczy- 
cieli, przyjaciół i swoją w lustrze. Te- 
raz pojawiają się tylko pierwsze 
iskierki satysfakcji. Bo wiem, że wy- 
grałam. Nie, nie mam wcale na myśli 
wstępu na wyźszą uczelnię... 


JESTEM 


dów, różnych białek, rodników, 
witamin i mikroelementów. Ta- 
kiego wielostronnego działania 
nie wykazuje żaden syntetycz- 
ny związek chemiczny. Jest on 
zresztą prawie zawsze intruzem 
w organizmie, gdyż nie wcho- 
dzi w skład naturalnej przemia- 
ny materii. W epoce dążenia do 
zwalczenia _ najważniejszych 
chorób trapiących ludzkość zio- 
łolecznictwo otwiera więc 
przed medycyną szerokie hory- 
zonty, udostępniając stale no- 
we, skuteczne środki lecznicze. 

W mojej pracy terenowej 
podjęłam się zbadania części 
obszaru leśnego w okolicach 
Bydgoszczy pod względem flo- 
rystycznym i fitosocjologicz- 
nym w celu określenia warun- 
ków bytowania i występowa- 
nia roślin leczniczych. 

Mimo że zaczęłam się tą pra- 
cą pasjonować, zbieranie da- 
nych do tabel fitosocjologicz- 
nych było uciążliwe. Dopiero 
potem przekonałam się o jesz- 
cze trudniejszej, nie znanej mi 
dotychczas stronie pracy nau- 
kowej, nazywanej — opracowa- 
niem wyników. 

Moja nauczycielka, która by- 
ła zarazem promotorem pracy, 


mę. Powiedziałam: — To już 
wszystko. — Będę perską księż- 
niczką — odpowiedziała mama 
— gdy dojdziesz do finału 

W tym było wiele serdecz- 
ności, dopiero później zrozu- 
miałam... 

Potem nastały wielomiesię- 
czne przygotowania do egza- 
minów. 


* 


Uczyłam Ewę pisania eg- 
zaminów testowych. Jest 
to osobna umiejętność, bez 
której nie ma możliwości 
zdania. Na właściwym eg- 
zaminie nie ma czasu, aby 
oswajać się z nowym syste- 
mem myślenia. Za każdą 
straconą minutę poświęco- 
ną specyfice testów, a nie 
skupieniu się na odpowie- 
dziach, płaci się wysoką 
cenę... 


*k 
Przyjechałam do Warszawy. 


Spotkanie z obcym miastem, 
z wyższą uczelnią nie działa 


uspokajająco. Jak w transie — 
pamiętam zdawałam egza- 
miny. 

Egzamin pisemny, Audyto- 
rium Maximum, duży napis 
„Rośliny wyższe i zwierzęta 
kręgowe w przyrodzie igospo- 
darce człowieka” i numer pięć- 
dziesiąty, który przyniósł mi 
szczęście. Potem ustny. | wre- 
szcie ogłoszenie wyników. Ten 
szum wokół, rozgardiasz myśli, 
głosów wyczytujących, gratu- 
lujących... Jestem perską księż- 
niczką!! 

Po czterech ciężkich dniach 
powrót do domu. A następne- 
go dnia niezapowiedziana dla 
mnie klasówka. Musiałam pi- 
sać. Olimpiada była z innego 
przedmiotu... 


Zanotował: ADAM MOST 


P.S. Z kilkunastoma tegoro- 
cznymi olimpijczykami nawią- 
zali bezpośredni kontakt pra- 
cownicy naukowi uczelni, aby 
dowiedzieć się, co skierowało 
uczniów do podjęcia pierwszej 
pracy badawczej iewentualnie 
pokierować dalszą pracą bada- 
wczą podczas pobytu na 
uczelni. 


dopodobnie zastąpi on produkowane 
go aktualnie w RFN FORDA TAU 
NUSA, a w Stanach Zjednoczonych 
przewidywany jest do produkcji jako 
przyszlościowy model małego 
FORDA 


ZENON DUTKIEWICZ 


PAZURKIETI JAMUNIKA 


PERSKĄ KSIĘŻ 


Czy chciałam brać udział 
w Olimpiadzie? Nie! Zniechęci- 
łam się rok wcześniej. Napisa- 
na przeze mnie praca była na 
tyle słaba, że nauczycielka nie 
przepuściła jej dalej, Teraz to 
samo zdarzenie widzę zupełnie 
inaczej. Tamta praca była wstę- 
pem. Dopiero zaczynałam 
uczyć się pracować, a potem 
opracowywać wyniki. Nie po- 
trafiłam ich wartościować — 
wszystkie były jednakowo waż- 
ne, nie umiałam nimi udoku- 
mentować założenia pracy. 

Gdy po wakacjach nauczy- 
cielka zapytała klasę, kto będzie. 
startował w Olimpiadzie pod- 
niosło się kilka rąk. Jedne ener- 
gicznie, inne z wahaniem. Ja 
się nie zgłosiłam. Było mi to 
obojętne. 


*k 


Zdziwiło mnie, że Ewa 


się nie zgłosiła. Nie rozu- 
miem tego. Przecież rok 
wcześniej próbowała już. 
A ty, Ewo? — zapytałam. 


* 


Zaskoczyło mnie to. Przecież 
poprzedni temat opracowałam 


zorientowałam się, że i ja mam 
podniesioną rękę. Na wycofa- 
nie się było za późno. 

W domu przeciwny mojej 
pracy był tato. Nie wierzył ichy- 
ba nie był zadowolony. Kiedy 
jednak od maja do września 
jeździłam do podmiejskiego la- 
su co tydzień, a i częściej, aby 
zebrać materiał, jeździł wtedy 
wytrwale ze mną i pomagał mi 
zbierać rośliny. Największym 
optymistą był mój kolega, on 
pomógł mi wykonać całą doku- 
mentację fotograficzną. | to cał- 
kiem nieźle. 


Te czterdzieści jeden hekta- 
rów lasu, a właściwie boru mie- 
szanego poznałam tak dobrze, 
że niekiedy dostrzegałam na- 
wet ubytek zupełnie innej rośli- 
ny. mimo że uwagę skupiłam 
tylko na roślinach leczniczych. 
Nic dziwnego, tyle tygodni... 

Zaczęło mnie to wciągać. 
Uzasadnienie udziału w Olim- 
piadzie widziałam nie w samej 
pracy, ale w celu, któremu ma 
służyć. Dotychczas nie posia- 
damy ani jednego specyficzne- 
go leku syntetycznego przeciw- 
ko chorobom przemiany mate- 
rii, ze względu na fakt, iż w pro- 
cesach przemiany materii ko- 
mórek narządów miąższowych 


*zbyt "powierzchownie "Nagle" biorą udział kompleksy atkaloi- 


poszła na  wielomiesięczny 
urlop zdrowotny. Dwa razy 
w tygodniu jeździłam więc do 
niej przez całą zimę i wiosnę... 


*k 


Nie sądziłam, że Ewa ma 
taką wytrwałość. Przyjeż- 
dża tu często z nowymi po- 
mysłami lub chwilowo zgu- 
biona. Opracowanie zdjęć 
fitosocjologicznych jest ba- 
rdzo pracochłonne i dość 
trudne. Kiedy wyniki zaczę- 
ły się układać w konsekwe- 
ntną całość, zaczęły prze- 
mawiać, zauważyłam u niej 
wyraźną satysfakcję... 


* 


Mojej nauczycielce bardzo 
wiele zawdzięczam. Ale i sama 
wiele pokonałam. W szkole nie 
ma ulg dla piszących prace 
olimpijskie. Moim udziałem in- 
teresowały się w zasadzie tylko 
dwie osoby: ja i nauczycielka. 
Oczywiście zanim zostałam 
laureatką. Gdy któregoś dnia 
o trzeciej nad ranem zakończy- 
łam rysować ostatni przekrój 
glebowy, złożyłam wszystkie 
tabele razem, poszłam do po- 
koju rodziców i obudziła ma- 


Wiele tygodni spędziłam w lesie na zbieraniu materiału 
roślinnego... 


Co czyni zwierzę, gdy nie ma w pobliżu sąsiadki, która 
mogłaby zaopiekować się dziećmi? Po prostu ładuje całe 
towarzystwo na grzbiet i wędrują tak wspólnie w poszukiwa- 
niu zdobyczy. Małe siedzą przycupnięte, tak że trudno się 
domyśleć ich obecności, a z gąszczu odnóży, którymi się 
zczepiają aby nie spaść, najlepiej widoczne są ich jaśniejsze 
odwłoki. Pilnują matki, bo oddalenie się grozi zginięciem 
z głodu i zsuwają się tylko na dany znak. 

Pokazany na zdjęciu pająk wcale nie jest zwierzęciem egzo- 
tycznym. Sfotografowany został na Pomorzu... 

Mieszkańcem tropików jest natomiast pewna rodzina żab 
zwanych grzbietorodami. Opieka matki nad potomstwem jest 
tu jeszcze bardziej specyficzna. Małe żabki przechodzą całe 
przeobrażenie, od jaja przez stadium kijanki do postaci doro- 
słej, w... warstwach podskórnych na grzbiecie matki! W toreb- 
j kach lęgowych, a jest ich niemało bo 50-70, zapewniony mają 
H odpowiedni pokarm, temperaturę i wilgotność. Niecodzienny 
i to widok, gdy małe opuszczają matkę. Z grzbietu wysuwa się 
$ jedna łapa, potem druga, wystaje już pół żaby, w innych 
| 
| 


miejscach wystają poruszające się łapki kolejnych żab. 

Jeżeli zobaczycie jakiekolwiek zwierzę z małymi na grzbie- 
cie, przepuśćcie je bez kolejki. „Matki z dziećmi na ręku 
obsługujemy poza kolejnością”! To humanitarne hasło nie 
zawsze jest bowiem respektowane, nie tylko w stosunku do 
pająków. | 

Jamnik 
Fot. M. Ostrowski 
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72-600 ŚWINOUJŚCIE, 
ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 
przyjmują 
w roku szkolnym 
1980/81 
uczniów 
do klas pierwszych 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Zasadnicza Szkoła Budowlana uczy na- 

stępujących zawodów: 

- monter wewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych — kierunek 2-letni dla chłop- 
ców 15-letnich i starszych 

— malarz — kierunek 2-letni dla chłopców 
i dziewcząt 15-letnich i starszych 

— elektromonter — kierunek 3-letni dla 
chłopców i dziewcząt 15-letnich i star- 
szych 

— murarz — kierunek 2-letni dla chłopców 
15-letnich i starszych 

— betoniarz-zbrojarz — kierunek 2-letni dla 
chłopców 15-letnich i starszych 

— przysposabiająca do pracy w budowni- 
ctwie — kierunek murarz dla chłopców 
15-letnich i starszych po 6-klasie szkoły 
podstawowej 


Cześć! 

Dziś zamiast cotygodniowego po- 
rtretu zamieszczam UŚMIECH 
WZORCOWY dla ponuraków, smut- 
nych, zmartwionych, zrozpaczo- 
nych, nieszczęśliwie zakochanych, 
zgnębionych, hipochondryków, A - = 
zgryźliwców i katastrofistów. Spo- 
sób użycia UŚMIECHU WZORCO- 

WEGO: 

Przerysować w odpowiednim po- 
większeniu na wysokości twarzy na 
lustrze. Rysować pastą do zębów, 
szminką lub czym się da. Przymie- 
rzać jak najczęściej swoją ponurą fiz- 
jonomię do UŚMIECHU WZORCO- 

WEGO! 

Po pewnym czasie nastrój się nam 
poprawi, pojawi się na naszej twarzy 
uśmiech autentyczny i będziemy 
mogli umyć lustro. 


CSiadajcie 


chłoDCY... 


Technikum Budowlane dla Pracujących 
przyjmuje zapisy absolwentów Zasadni- 
czych Szkół Budowlanych. Nauka w Tech- 
nikum trwa 3 lata. 

Uczniom zamiejscowym szkoła gwaran- * 
tuje miejsce w internacie. Warunkiem 
przyjęcia do ZSB jest złożenie podania, 
świadectwa ukończenia szkoły podstawo- 
wej, zaświadczenia lekarskiego o przydat- 
ności do obranego zawodu, zgody rodzi- 
ców (opiekunów) oraz 4 fotografii. 


ANEGDOTKI NADESŁANE 


— To był jakiś małomówny chłopak! 
Rozmawiałaś z nim przez telefon tyl- 
ko pół godziny. 
— Nie, mamo. To była pomyłka. 

* 


Termin składania dokumentów upływa 
ostatecznie 31.VIII.1980 r. W czasie trwa- BOS Palza co; kochianie. 
nia nauki wszyscy uczniowie otrzymują: — Ja też tak myślę, ciociu... 
— wynagrodzenie w zależności od wieku * 
i klasy "— Ty, z ilu zawodników składa się 
— bezpłatne umundurowanie o wartości drużyna piłkarska? 
2.000 zł : — Przed meczem, czy po?... 
— bezpłatne podręczniki * 
— oodzienne bezpłatne posiłki regenera- — Anglicy mają trudną pisownię! Na 
cyjne (drugie śniadania) przykład pisze się William Shakespe- 
— legitymacje z 33% zniżką na przejazdy are a czyta Łyliam Szekspir... 


— Dziękuję za piękny prezent, ciociu! 


'" nadesłały anegdotki, a rysunki: Jerzy 


koleją. — Phi, nasza pisownia jestteż trudna. 


Ponadto uczniowie korzystają z funduszu 

nagród, funduszu mieszkaniowego i so- ta Bolesław Gępki 
cjalnego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płat- 
ną pracę w swoim przedsiębiorstwie. Naj- 
lepsi absolwenci mogą być skierowani na 
budowy zagraniczne. 


za tydzień! 


K-24 


na to, że my, pozbawieni wodza tak ważnego jak Wódz Józef, rozpaczliwie 
żądni pokoju za wszelką cenę, ulegniemy i zdecydujemy się na złożenie 
broni. 

Tymczasem inny wróg, mróz, coraz straszniej nam dokuczał. Blizzard 
rozsierdził się na dobre i dziką śnieżycą oślepiał oczy. Skostniali ludzie 
podobniejsi byli do sopli lodu niż do ludzkich istot. 

Tak upłynęło półtorej doby od pojmania Wodza Józefa i — jak później 
słuchy mnie doszły — Miles był zawiedziony, że nikt z naszego obozu nie 
zjawił się, by złożyć bron. Pod koniec drugiego dnia Miles namówił jednego 


ji kradł 
swych ficerów, porucznika L.H. Jerome'a, by chyłkiem wi 
si sea > wojownikom skruszył ducha 


się do obozu Nez Percóe, podburzył kobiety, 
i skłonił ich do zaprzestania walki... 


o dostaniesz się do obozu Indian niby 
przez pomyłkę — pouczał go Miles. — Ale to niebezpieczna gra. Mogą ciebie 
zastrzelić, nim przemówisz do nich... To nie mój rozkaz, to tylko prośby! 

— Pójdę panie pułkowniku! — oświadczył Jerome skwapliwie. 


I poszedł. Ale ledwo w zawierusze śnieżnej odeomia pe. każe, 
'wnicy , iwlekli do Żółtego h , 
woj rzyłapali i natychmiast za 
sĘ już Aaa ale dziarski — po śmierci innych oaza kc 
nabrał nowej krzepy, jakby zbrojny duch nieobecnego zam sa 
go wstąpił. Wojownikom kazał pilnować jeńca jak oka w > 


— W oślepiającej śnieżycy łatw: 


Pisze się Aleksander Głowacki, aczy- 


Tyle na dziś. Piszcie! Do zobaczenia 


Wasz Rzep 


uszkiewicz. Jurek jest już dawno członkiem klubu 


Jula Zaszęcka i „Dwie Ewy 
a pozostałych wpisuję na listę! 


Świtek i A. Andr 


RZEPKLUB 


zuchwale udał się do obozu Jankesów. 

Ucieszył się Miles, gdy ujrzał na przedpolu zbliżającego się Indianina 
z białą flagą, przekonany, że przybywa z wieścią o poddaniu się. Ale jakże 
pułkownik przykro się zdziwił, spostrzegłszy swoją omyłkę. Żółty Byk 
przybywał dumnie wyprostowany, z nastrożoną miną, ciskający gniewnie 
iskry z oczu. 

— Wy, Długie Noże — zagrzmiał silnym głosem, mówiąc po angielsku — 
byliście zawsze zdrajcami wobec nas, Indian i tak samo zdradziecko uwięzi- 
liście przedwczoraj Wodza Józefa, który pod białą flagą przybył do was na 
waszą prośbę i w dobrej wierze... 

— Hola! — odkrzyknął Miles. — Dobry człowieku, nie zapominaj się! Kto ty 
jesteś? Jak się nazywasz? 

— Jestem Yellow Bull... 

— Więc słuchaj, Yellow Bull... 

— Nie dowódco Długich Noży! Ja Żółty Byk, nie przechodzę do was, żeby 
słuchać, lecz przychodzę po to, żeby wam mówić... 

Żółty Byk zbliżył się do Milesa i jego świty i tak samo, jak przed dwoma 
dniami Wodza Józefa, otoczyli go żołnierze z karabinami w ręku. Ale 
przybysz zdawał się zwracać na to mało uwagi. 

Miles miał postać nieco przysadzistą, krótką szyję, złą twarz, a w jego 
małych oczach pojawił się drwiący wyraz. 


— Prawdę mówiąc, krzywdy nikomu nie 
zrobi, za to słychać go na całą otcolcę 


— Więc dobrze, Żółty Byku! — rzekł Miles niemal miłym głosem. — 
Słucham! Mów, co masz na wątrobie! 

— Żądam zwolnienia Wodza Józefa, jeśli jeszcze żyje|... — palnął Żółty Byk. 

— Żyje, a jakże, żyjel, przyświadczył pułkownik. 

— A krzywdy żadnej mu nie wyrządziliście? — warknął Żółty Byk. 

— Nie, żadna krzywda mu się nie stała — odrzekł Miles jeszcze ciągle 
łagodnie i spokojnie. 

Nastała wymowna cisza, przerwana dopiero po chwili przez pułkownika 
gniewnym, ochrypłym głosem: 

— Więc żądasz zwolnienia Wodza Józefa? 

— Tak jest! Żądam! 

— A czy nie pomyślałeś, że możesz tak samo dostać się do niewoli jak 
Wódz Józef? Mamy tu jeszcze miejsce dla ciebiel 

— Wyobraż sobie pułkowniku, że to nie jest możliwe... 

— Ho hol Takiś tego pewny? 

— Takim pewny: twój oficer, którego ostatniej nocy na nas nasłałeś, 
został schwytany i uwięziony. Nasi wojownicy go trzymają. Teraz posłu- 
chaj, pułkowniku: Jeśli Wódz Józef i ja zdrowo i cało nie powrócimy do 
naszego obozu, to twój oficer zostanie rozstrzelany. Oto ostatnie słowo! 
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natarczywym, przenikliwym wzrokiem, a dopiero po chwili Jankes 
zagadkowo się uśmiechnął i wyciągnął rękę na powitanie. Wódz Józef 

nie odwzajemnił się, nie podał ręki. Za wcześnie byłoby na taki gest 
przyjaźni. 

— Jestem! — odezwał się po angielsku Wódz Józef. 

— Czego chcesz ode mnie? 

— Twego poddania się dla dobra Nez Percć! Jestem waszym przyjacie- 
lem! — odrzekł Miles. 

| wytoczył cały szereg argumentów swej przewagi: że lada dzień dołączą 
do niego siły generała Howarda i pułkownika Sturgisa; że zawiodły wszyst- 
kie szczepy indiańskie, rzekomo sojusznicze, a przede wszystkim zawiódł 
Sitting Bull w Kanadzie, który miał przybyć Wodzowi Józefowi z odsieczą, 
a nie przybył. 

Była to niestety prawda: spodziewani sprzymierzeńcy indiańscy sprawili 
gorzki zawód i nie pomogli. 

Wódz Józef zapytał: 

— Ajeśli się poddamy, to co z nami będzie? 

— To wyłącznie zależy od dowódców w Waszyngtonie... 

Wódz Józef znał nienawiść owych waszyngtońskich dowódców do 
Indian, walczących o wolność, przeto bez słowa odwrócił się, by odejść do 
swoich. Nie było sensu tracić czasu z takim przeciwnikiem. e 


G dy Wódz Józef zbliżył się do Milesa, obydwaj spojrzeli sobie w oczy 


DE 
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INDIAŃSKI 
NAPOLEON 
GÓR SKALISTYCH 


— Stój! — zawołał Miles. — Nie odejdziesz! Dość waszej bezsensownej 


walki!. 
W pobliżu stało kilku żołnierzy na posterunku. Ci na dany znak skierowali 
w stronę Wodza Józefa karabiny, gotowe do strzału. 
— Taka to wasza przyjażń? — zawołał Wódz Józef z pogardą. — To zdrada! 
— Nazywaj to, jak chcesz. Nie puścimy ciebie, bo już nie chcemy was 


zabijać!... 
Tutaj ja, Biegnący Łoś, chciałem dorzucić kilka swoich uwag: a więc silny, 


Dział Łączności 
z Czytolnikami 21-81-13 
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WYDAWCA-RAŚW Prasa Ksiąłka-Auch" Miodziażowa Agarcja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA. Telefony 
Dyrektor 28-09-7J. Dział Wydsrwnaczy 29-35-52. Prenumerata 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 
1, roczna 234 zł. Od instytucji i szkół miast wojewódzkich i gran 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały | dalega 
tury RSW „Prasa-Książka-Auch" w terminie do 25 imstopsada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie te 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują my 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo-telekomumkacyjna 0147 
listonosze w tarminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres pranumaraty. 

Prenumeratę ze zieceniam wysyłki za granscę przyjmuje ROW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Pracy | W 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest drożs 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 
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W następnym numerze 


© Jacy będziemy i jaki pożytek będzie miało 
z nas społeczeństwo? Od czego to zależy? 
Artykuł zamieszczony na str. 2 na pewno 


pobudzi Was do dyskusji na ten temat 


© „Wróżba z białej skóry” — to opowieść poł 
skiego lekarza, który wchodził w skład mię- 


dzynarodowej brygady lekarzy w Kampuczy 


© Początek 3-odcinkowego cyklu pt. „„Bohate 


rowie naszych drużyn 


© „Huiuduiu 
towej 


jedna z tajemnic Il wojny świa- 


posiadający więcej karabinów, miał - w mniemaniu amerykańskiego puł 
kownika — boskie prawo narzucania swej bezwzględnej woli słabszemu 
posiadającemu mniej karabinów, a słabszy nie miał moralnego prawa do 
obrony. Więcej, miał obowiązek poddania się siłniejszemu w imię jego 
Manifest Destiny i być jego posłusznym niewolnikiem. A zatem — według 
Jankesa — wszyscy dzielni bojownicy na świecie, walczący o swą wolnosc 
i wolność swych narodów, to byli awanturnicy, pieniacze, to ciemne typy 
powodujące tylko swym zaślepieniem niepotrzebny rozłew krwi. Q nie 


panie pułkowniku! Nie! Obrona wolności to święta rzeczł 


Tymczasem my wszyscy, przyglądający się powyższej scenie z ukrycia 
w naszym rowie, widząc, co groziło Wodzowi Józefowi, porwani gniewem 
chcieliśmy strzelać do żołnierzy. Odległość była wystarczająca. Wódz Żołwy 
Byk, obecny w okopie z trudem nas powstrzymał. 


— Nie wolno nam strzelać! — huknął — Zabiliby go! Miał słusznośce 
Wkrótce Amerykanie ukryli swego jeńca przed naszymi oczami Sami 
również zniknęli, nie podejmując zwykłej strzelaniny ani tego dnia. ani 
następnego. Łaskawie przedłużyli nam zawieszenie broni. bysmy się opa 
miętali. Korzystając ze spokoju, gotowaliśmy ciepły pokarm. ale była te 
cisza złowieszcza I przygnębiająca. Jak się później dowiedziałem Miles liczył 


Dokończenie na str. 7 


